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tarz wojenny w Gorjańsku. Powstał on wśród tru­
dnych zdawało się, że nie do pokonania warunków, 
w iJHeyatywą lekarza sztabowego, dra Fryderyka 
bielińskiego, komendanta szpitala polow^go 1 1 /2, 
Przy współudziale grupy pułkownika Trieba, a we- 

Projektu budapeszteńskiego architekta, inżyniera 
Qra Guttmanna.

nKaligula“ Rostworowskiego 
na sceuie krakowskiej.

ko ^ faw<*ziwem artystyęznem wydarzeniem w kra- 
wskun teatrze im. J. Słowackiego trzeba nazwać 

tvlk eD ê n Kaliguliu, utworu imponującego nie- 
yiKo polotem poetyckim, ale i potęgą architekto- 

z w b ? ’ •*a^oteż * wspaniałością inscenizacyi. Do nie- 
nvm w obecnym niewdzięcznym czasie wojen- 
stvr Sa ĉesu przyczyniły się zarówno walory arty- 
boff f 6 <*ramatu> i staranna jego wystawa —  
kuna f dekoracyjne p. Frycza, zrealizowane
teatr wnie Przez artystów malarzy krakowskiego 
uas7k ’ ^y^mnnta Wierciaka i Zbigniewą Pro* 
tm® ’ j a^oteż gra zespołu artystycznego pod wy- 

wną reżyseryą p. Stanisławskiego.
.czdpi°ść miejsca nie pozwala na dokładniejsze 

D i * « ef®e. samego utworu. Poza twierdzeniem nieza- 
ie /ln f ei wart°ści literackiej i artystycznej to 
fra!J zauważyć należy, że jest to raczej może 
sia 6nt r̂amatu, na tle spiskującego Rzymu w okre 

panowania Kaliguli, fragment z dwóch przede 
wszystkiem względów. Wiosenny śnieg : Fragment plantacji miejskich w Krakowie, okrytych śniegiem 19. kwietnia.

Cmentarz wojenny na południowo-zachodnim froncie: Ogólny widok cmentarza w Gorjańsku na w yżyn ie Doberdo
wraz z kaplicą pamiątkową.

Po pierwsze, nie zaznaczył autor ani w jednej 
scenie, jakim był Kalignla, zanim jego duszę czło­
wieczą „zabił właśnie ów Rzym“ , choć wiemy z hi- 
storyi, że Kaligula nie grzeszył równowagą umysłu. 
Nie był on jednak odrazu schorzałym neurastenikiem, 
jakim ukazał go Rostworowski. A  powtóre, dlaczego 
spiskowcy zabijają Kaligulę? Tego autor nie umo­
tywował w dramacie, może nawet dlatego oryginal­
nym, że płynie bez akcyi i kazał spiskowcom w akcie 
czwartym zamordować cezara tylko po to, aby się 
nie sprzeciwić historyi.

A  więc w tem tkwią dowody fragmentarycznego 
ujęcia, nie mówiące jednak bynajmniej, że fragment 
ten nie został efektownie opracowanym.

Wiosenny Śnieg : Zaspy śnieżne na plantacyach miejskich w Krakowie.

„Kalignla11 Rostworowskiego na scenie krakowskie]:
Od lewej ku prawej: p. Bończa (Kaligula) i p Nowa­

kowski (frotogenes).

„Kaligula** jest dziełem nawskróś scenicznie na- 
pisanem, w którem właśnie ten moment góruje nad 
dramatycznością. Tło, na którem rozsnuł poeta swoje 
dzieło, zostało podmalowane zgodnie z tradycyą 
epoki. Na żmudnie i artystycznie wyhaftowanej kan­
wie roztacza się przed nami postać Kaliguli, psy­
chologicznie i artystycznie skomplikowana, tak, iż 
trzeba obok wskazówek autorskich, dużej intuicyi 
aktorskiej, aby ją konsekwentnie przeprowadzić.

Z prawdziwem odczuciem stylu klasycznego ode­
grał tą rolę w myśl intencyi autora świetny artysta, 
p. Leonard Bończa, dublował zaś ją z nim p. Sta­
nisław Stanisławski. Ujrzeliśmy kreacyę niezmiernie 
oryginalną, choć p. Stanisławski nie tylko obmyślił 
tę postać odrębnie od swego poprzednika, ale nawet 
w niektórych momentach odtworzył ją na własne 
ryzyko z pominięciem uwag w tekście. I próba, jaką 
mu imperatyw czułej duszy artystycznej nakazywał,


